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WYCHODZI W KAŻDA NIEDZIELĘ. 


HYPOTEKA 
W PIOTRKOWIE. 
(Z powoda artykułu „Zapadnoj Poczty”). 


„Zapadnaja Poczta* skłaniając głowę do 
chwilowego, czy też wiecznego spoczynku, 
w ostatnim swoim N-rze poruszyła w dlugim, 
chropowato a niezdarnie napisanym artyku- 
le, sprawę ustalenia w Piotrkowie wydziału 
hypotecznego. Autor tej niefortunnej i czczej, 
na tle niby ekonomicznem osnutej gadaniny, 
usiłuje dowieść, że wydział hypoteczny w 
Piotrkowie zrujnuje miejscowych ziemian, 
a to jakoby z powodu, że rynek warszawski 
obficie jest zaopatrzony w pieniądze, czego, 
według zdania rzeczonego autora, maluchny 
iświeżo do godności miasta gubernialnego 

jodniesiony Piotrków, dostarczyć nie może; 

ódź jakoś więcej nieznanemu autorowi pla- 

uje, W całej tej rozwlekłej gadaninie, 

wóch anok nie dopatrzono rzeczy: 1) że 
jak dotąd dwa tylko piotrkowskie powiaty — 
rawski i brzeziński, mają swą hypotekę 
w Warszawie; inne zaś w Kaliszu, a jeszcze 
inne w Kielcach; po 2) że kapitał jest bardza 
ruchomy i ie za hypoteką obficie do 
Piotrkowa napłynie, jeśli już nawet, co się 
mu rzadziej zdarza, na interesy, z hypoteką 
związane, nie wyczekuje. 

Dla pociechy piotrkowskiego antagonisty 
możemy przytoczyć, że dom z polecenia wła- 
dzy wyższej na wydział hypoteczny w Piotr- 
kowie najęty, Sapri ustalenia tego wy- 
działa w końcu bieżącego miesiąca w naj- 
wyższej państwowej instancyi ma być roz- 
strzygniętą. Gdy na korzyść Piotrkowa i 
to w roku bieżącym — rezolucyja nastąpi, 0 
czem chyba już i wątpić trudno, to wtedy 
ziemianie piotrkowacy, jak również i mie- 
szkańcy miasta, otrzymanie i zbliżenie tak 
ważnej dla ekonomicznych interesów insty- 
tucyi, niemało zawdzięczać będą szczerym 
usiłowaniom i niezmordowanym staraniom 
obecnego prezesa sądu okręgowego p. War- 
waryna. 

Powyższych słów parę podajemy chociaż- 
by ze względu na nietaktowny i niewłaściwy 
opi) Poezty* artykuł; o znaczeniu zaś 
przyspieszenia instalącyi wydziału hypote- 
cznego, a z nim i filii Towarzystwa Kredyto- 
wego w Piotrkowie, jako o rzeczy zrozumia- 
lej dla lada rozparniętego podrostka, pisać 
nie widzimy potrzeby... Niechęć dla Piotr- 
kowa go do hypoteki, od samego początku 
okazywały niektóre jednostki z dwóch tylko 
powiatów, a mianowicie: rawskiego i brze- 
zińskiego. Wystąpiły one nawet z podaniem 
w tym przedmiocie do p. Ministra Sprawie 
dliwości; ztamtąd to i teraz bezwątpienia do 
„Zapadnoj Poczty* przesłano skargę, koń- 
czącą się, jako na niczem nie opartą, prośbą 
chociaż o kruciuchną odwłokę. Przypomina- 
my obrońcy mniemanych rawsko - brzeziń- 
skich interesów, że nie tak dawno ziemianie 
piotrkowskiej guberni zebrani w mieście, 
chcieli wystąpić z ponowną do Ministeryjum 
prośbą o przyspieszenie przeniesienia hypo- 


tecznego wydziału do Piotrkowa, a odstąpili 
od tego zamiaru tylko z powodu, że wyższa 
miejscową władza przesłała zebranym do- 
wód, iż sprawa przeniesienia jest już na u- 
kończeniu. 

„A teraz wypada spytać, w czyimże to imie- 
niu przemawia autor artykuliku, mieniąc się 
rzecznikiem niby piotrkowskich ziemian?... 
Dokładniej byłoby postawić sprawę w ten 
sposób, że ja, lub nas kilku, dla takich to a 
takich osobistych powodów, chcielibyśmy na- 
sze hypoteczne interesy zatrzymać na czas 
jakiś w Warszawie, a nie występować w o- 

ronie bynajmniej niezagrożonych ogólnych 
piotrkowskich interesów, jak tego niefortun- 
ny dowód widzieliśmy we wspomnionym ar- 
tykule „Zapadnoj Poczty*, A. 8. 


O wychowaniu 


moralnem, umysłowem i fizycznem. 


Herbert Spencer. Przełożył Michał Siemiradzki, War- 
szawa. Nakład Gebethnera i Wolfa, 1879. 


(Dokończenie). 


Wychowanie moralne jak dotąd pozostaje 
w opłakanym stanie dlatego, że nauka, czyli 
inaczej sztuka wychowywania dzieci, w kur- 
sie nauk szkolnych pomijaną bywa. A tym- 
czasem „przedmiotem obejmującym wszy- 
stkie inne, a więc przedmiotem stanowiącym 
szczyt wychowania, powinna być teoryja i 
praktyka wychowania”, 

Odnośnie do kierunku moralnego dzieci, 
rodzice stosują wyniki uczucia dobrego lub 
złego, jakiego w danej chwili doznają, Nie 
ma tu pewnych zasad, określonych metod, 
ale wszelkie wskazówki czerpią się z trady- 
eyi przeszłości, własnych wspomnień dzieci 
nych, albo „zasięgają się od nianiek i służą- 
cych“, Systemy wychowawcze, zarówno jak 
polityczne, nie tworzą się sztucznie, chwilo- 
wo, ale przekształoają się same przez się, 
zwolna; dlatego też pokolenia całe wyrosną, 
zanim stan wychowania moralnego inną for- 
mę przybierze, a wątpliwem jest, aby ludz- 
kość doczekała się idealnego systemu wycho- 
wania! 

Spencer nie podziela zdania, że wszystkie 
dzieci rodzą się dobremi i dobremi są z natu- 
ry, lub też za pomocą umiejętnie prowadzo- 
nego wychowania ze wszystkich dzieci mo- 
żna zrobić to, czem one być winny; lub że 
system wychowania doskonały mógłby wy= 
tworzyć ideał ludzkości. Spencer utrzymuje 
stanowezo, że wychowanie „może tylko wpły- 
nąć na ZS R wad wrodzonych, ale ich 
usunąć nie zdoła“. 

Przypisywanie wad wyłącznie tylko- dzie- 
ciom, a wszelkich enót i doskonałości wycho- 
wawcom jest niedorzecznem i niesprawiedli- 
wem, bo jeżeli dziedziezność jest prawem na- 
tury, błędy dzieci po większej części są „od- 
zwierciedleniem błędów rodziców“. Rodzi- 
ce najczęściej walezą ze złemi skłonnościami 
w dzieciach, jakie sami posiadają. 

Co się tyczy kary, to ta powinna być raczej 


hamulcem powstrzymującym od czynności 
złych i koniecznem naturalnem następstwem 
tychże czynności, a nie karą sztuczną, „Je- 
żeli dziecko ukłało się igłą w palec, konie- 
cznie musi uczuć ból; jeżeli powtórnie się u- 
kłuje, powtórnie uczuje ból“, Jest to nast 

stwo naturalne, które nie zna żadnej wymó- 
wki i od którego ńie ma odwołania się. Dzię- 
ki temu doświadczeniu, dzieci starają się praw 
natury nie przekraczać i umiejętnie zacho- 
wywać się śród przedmiotów otaczających. 
Kary, które sprowadza sama natura, 54 pra- 
wdziwie nauczającemi i zbawiennemi. Je- 
żeli dziecko rozrzuciło swe zabawki, narobi- 
ło nieładu, to stosując się do naturalnego po- 
rządku rzeczy, dziecko samo uporządkować 
powinno rozrzucone Szakaojyj strofowa= 
nie zaś i wymówki będą karą sztuczną. Je- 
żeli w ten sposób postępować będziemy z nie- 
porządnem dzieckiem, „niezawodnie poprawi 
sig ono o tyle, o ile do tego jest zdolnem*, 

Metoda tąka winna być stosowana do 
wszelkich czynności dziecka, od najpierwszej 
epoki życia; w ten sposób zrozumie ono pra= 
wo oddziaływań naturalnych, i nie będzie uwa- 
żać gniewu rodziców i wychowawców, za 
główny wynik nagannego postępowania; zro- 
zumie ono również związek między występ- 
kiem i karą. „Kiedy zamiast dopuścić, > 
dzieci doznawały następstw naturalnych na- 
gannego z ich strony postępowania, rodzice 
sami wymierzają rozmaite kary sztuczne, po- 
dwójnie przez to źle czynią, bo uważają prze- 
winienie dziecka za obrazę osobiście im wy- 
rządzoną, a więc za powód do gniewu, a 
przytem przyjmują na siebie następstwa, któ- 
re na dziecku ciążyć powinny. Ojciec, który 
bije syna za to, że przez nieuwagę lub złość 
popsuł zabawkę i nową mu zabawkę kupuje, 
sztucznie karze winowajcę, a sam znosi na- 
stępstwa złego postępku syna. Tymczasem 
dziecko samo powinno sprawić nową zabaw- 
kę za swoją tygodniową pensyjkę, lub też u- 
czuć brak zabawki; zdobędzie ono tym spo- 
sobem zbawienne KAren a o sprawie- 
dliwości bezwzglednej i mniej będzie obu- 
stronnego rozdrażnienia, gdyż gniew osłabia 
zwykle węzły sympatyi, jaka między członka- 
mi jednej rodziny istnieć powinna. Niezado- 
wolenie rodziców towarzyszyć też winno 
kroczeniom dzieci, ale jako kara pośrednia, 
która tem będzie dotkliwsza, im silniejszą by- 
ła miłość między rodzicami i dzieómi. 

Wogóle, rozdział o wychowaniu moralnem 
odznaczający się świeżością poglądów, i poda- 
jacy wiele cennych lia na szczegół- 
ną zasługuje uwagę. 

Przechodząc do nauki o wychowaniu fizy- 
cznem, któremu Spencer poświęca czwarty i 
ostatni rozdział swej pracy, zwraca on uwa- 
ge, że kiedy hodowla zwierząt jest przedmio- 
tem szezególnego starania (w Anglii — nie u 
nas), wychowanie tylko dzieci pozostawia się 
slepemu trafowi—na los szczęścia, Staramy 
się wytworzyć wyścigowca, a nikt nie myśli 
o wytworzeniu współczesnego atlety, a tym- 
czasem pierwszym warunkiem powodzenia 
w świecie jest być zdrowem zwierzęciem; przy 
tem tak trudna dziś walka o byt, tyle wysił- 
ków fizycznych i umysłowych, wymaga 
wielkiej siły i wytrwałości, „Czas już, mó- 
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wi Spencer, aby nietylko woły i owce, leez i 
dzieci mogły korzystać z odkryć naukowych, 
poczynionych w pracowniach chemicznych*; 
człowiek bowiem ulega tym samym prawom 
ustrojowym, jakim ulegają twory niższe; 
wszelkie więc doświadoz zdobyte z ob- 
serwacyi nad zwierzętami, bardzo korzystnie 
do człowieka dadzą się zastosować. Kwe- 
styja odżywiania i ubierania dzieci między 
innemi pierwszorzędne zajmuje miejsec. Sku- 
tki głodu i wycieńczenia są bardziej szkodli- 
wo, niż skutki niestrawności; skłonność dzie- 
ci do słodyczy ma swą uzasadnioną przyczy- 
nę, jak również ten objaw, że zjadają one 
cheiwie niedojrzałe porzeczki i najbardziej 
cierpkie jablka; należy więc zadawalniać te 
naturalne ich gusta i upodobania wydziela- 
niem odpowiedniego co do ilości i jakości po- 
karmu, bacząc na to, że dziecko nietylko wy- 
nagradzać musi straty w tkance komórko- 
wej i w cieple, lecz także dostarczać mate- 
qyjałn do dalszej budowy i rozwoju ciała. 
Własno doświadczenia Spencera skłaniają go 
do przyznania pierwszeństwa pokarmom mię- 
snym, gdyż roślinne pociągają za sobą osla- 
bienie sit fizycznych i umysłowych. 

„Rozpowszechnione przekonanie, iż należy 
ciało hartować, jest tylko amutnem złudze- 
niem“, albowiem ciężka ta próba, której dzie- 
ci poddają, albo rujnuje zdrowie, albo tamu- 
je wzrost i rozwój ciala. Prawdą tę stwier- 
dza Spencer licznemi przykładami, poczer- 
pniętemi z obserwacyi nad zwierzętami, 

Liebig mówi, że odzież dla człowieka pod 
względem temperatury ciala, jest po prostn 
równoważnikiem pewnej ilości pokarmu, gdyż 
zwierzęta znoszą chlód kosztem swego tlu- 
ezezu i mięśni, a więc rozwoju całego ciała; 
odnośnie zaś do dzieci, to im są mniejsze, im 
prędzej rosną, tem bardziej zimno im szko- 
dzi.  Obnażanie ramion i nóg u dzieci stano- 
wezo potępić należy; matki, holdując modzie, 
narażają dzieci, z szczególnej dla mich miłości, 
na bardzo szkodliwe następstwa tego zbyt 
wielkiego poszanowania pozorów i piękna ze- 
wnętrznego. Nowa i strojna sukienka czyni 
dziecko rzeczywistym niewolnikiem, gdyż 
zabrania mu swobodnie poruszać się i ba- 
wić. 

Potrzeba ćwiczeń cielesnych powszechnie 
już uznaną została; dlaczego jednak ówicze- 
nia te znajdują zastosowanie tylko, odnośnie 
do chłopców? Czyż ustrój ciała dziewczynki 
nie potrzebuje tych ćwiczeń ruchliwych? Jest 
to zapewne wynikiem tego fulszywego po- 
gladu, że silna budowa i moe w kobiecie jest 
cechą niższego pochodzenia, że słabość i wą- 
tłość ciała nadziej jej przystoi— Spencer 
przyznaje pierwszeństwo ćwiczeniom natu- 
ralnym nad sztueznemi. Gimnastyka traci 
cechę rozrywki—ruchy miarowe, mało uroz- 
maicone, nie rozwijają jednocześnie całego 
organizmu, a przypadają zwykle na pewną 
tylko część systemu mięśniowego i nużą swą 
jednostajnością. Gimnastyka więc tak pod 
względem osci ćwiczeń mięśniowych, jak ró- 
wnież ich jakośct ustępuje zabawom natural- 
nym. Ważnym jest także stopień przyjemno- 
sti, z jaką dzieci ówiezenia gimnastyczne wy- 
konywają; niepohamowana niczem i szczera 
wesołość przy zabawie ma wielkie znaczenie 
dla rozwoju ciała. Spencer potępia nadmier- 
ną pracę umysłową, jako szkodliwą dla zdro- 
wia ludzkiego. „Przyroda, mówi on, jest to 
nieubłagany rachmistrz: jeżeli od niej w pe- 
wnym względzie więcej niż potrzeba zażąda- 
my, potrąci to sobie z innych naszych po- 
trzeb*. Mózg dziecka w stosunku do reszty 
ciała jest dość wielkim, budowa jednak jego 
wewnętrzna bardzo niedoskonała; pomimo to, 
w skutek zbyt powiększonej pracy nmysło- 
wej, może się on rozwinąć, lecz rozwój ten 
jest tylko pozorny, gdyż wynikiem nadmier- 
nej pracy umysłowej, będzie mała siła mó- 
zgu; dlatego też dzieci zbyt wcześnie nezone, 
chociaż do ' pewnego czasu okazują wielkie 
postępy w nauce. nagle jednak zupełnie prze- 
stają się nezyć. W zrastanie i doskonalenie 
się budowy ciala pochłania wszystkie zasoby, 
wszystkie sily żywota, nietylko w pierwszych 
chwilach dzieciństwa, ale nawet i w młodości 


wzrost nie przestaje być przedmiotem panu- 
jącym; należy więe organizmowi wiele sił do- 
dawać, a mało odejmować.— Ostatecznie Spen- 
cer wykazuje, że wychowanie fizyczne dzieci 
jest wadliwe pod wielu względami: „jest ono 
wadliwem z powodu niedostatecznego żywie- 
nia dzieci, z powodu nie dość ciepłego ich u- 
bierania, z powodu braku ćwiczeń cielesnych 
(przynajmniej odnośnie do _ dziewczynek), 
wreszcie z powodu przeciążania dzieci pracą 
umysłową*. 

Taką jest najgłówniejsza treść, najogólniej 
przedstawione myśli angielskiego myśliciela 
o wychowaniu; praca ta ze wszech miar za- 
sługuje na bliższe poznanie, i jako taką wy= 
kształconemu ogółowi szczerze polecamy. 

J, Feni. 


Wiapomości BIEŻĄCE, 


— „Gazeta Polska“, której gruntowne ar- 
tykuły wstępne, traktujące niejednokrotnie 
kwestyje pierwszorzędnego dla nas znacze- 
nia, powszechną zwróciły na siebie uwagę, 
w Nr. 90 z r. b, zamieściła odpowiedź publi- 
cystyce rosyjskiej, na artykuł naprzód w 
„Birżewej gazecie“ pomieszczony, a następ- 
nie przedrukowany w „St. - Petersburskich 
Wiedomostiach*. 

Ustęp ten gazety rosyjskiej brzmi tak: 

„Nie pośród naszej młodzieży, nie w kół- 
kach swobodnie myślących, należy szukać 
źródła, zkąd płyną oburzające przestępstwa, 
których jesteśmy świadkami. Mie;— tam ich 
szukać trzeba, gdzie stę oguiskują resztki pań- 
szczyzniane, w polskiego „szlacheołwa Gid), 
w lej sferze, gdzie się obracają ludzie bez grun- 
tu pod nogami, wyżyskujący porywy naiwnej 
młodzieży, dla wytworzenia mętnej wody, w któ- 
rej ryby łowić zamierzają, Wykrycie przy- 
wódeów tego ruchu, wpędzających tylu lu- 
dzi w nieszczęście, byłoby prawdziwem do- 
brodziejstwem dla Rosyi, i uwolniłoby ją od 
zmory, duszącej nas od tak dawna, Lecz za- 
danie to nie łatwe: osobistości te wyćwiczyły 
się w sztuce wyręczania się przez drugich, 
a same zostają w ukrycia“, 

Zaznaczywszy oburzenie, jakie przejąć mu- 
si każdego po odczytaniu powyższego ustępu, 
na odpieranie zarzutów którego nie pozwala 
sama dbałość o godność naszego społeczeń- 
stwa, bo „przewroty spoleczne nie mogą mieć 
miejsca tam, gdzie żyje poszanowanie trady- 
cyi rzeczy publicznej, gdzie otaczane są naj- 
wyższą, czcią kardynalne podstawy porządku 
spalonego: wiara, rodzina i własnośó—oraz 
skonstatowawszy nienawiść pewnej części 
prasy rosyjskiej, z insynuacyjami i potwarzą 
rozbierającej sprawy naszej społeczności, 
„Gazeta Polska“ w następujący sposób oce- 
nia rekryminacyje pewnych publicystów ro- 
syjskich: 

„Lecz kłamstwa te nam już nie zaszkodzą. 
Dziś one nie zakłócą porządku, nad którego 
utrzymaniem wytrwale czuwamy, a w któ- 
rym może także ukrywa się jedna z przyczyn 
niechęci i potwarzy, jakiemi nas publicysty- 
ka rosyjska obrzuca. Może to nasze bierne 
zachowanie się wobec prądów, wyzyskiwa- 
nych przez tę publieystykę w ciągu ostatnich 
kilku bt, oburzenie jej na nas ściągnęło. Mo- 
że ostateczne onanie, iż ealy zastęp jej 
przedstawicie działaczy, powierzonej sv- 
bie misyi wykonać nie zdoła według chęci, 
takich wrogów w publicystyce rosyjskiej 
nam przysporzyło?" 

— Stróż nocny, latarnia i napaść. 

O godzinie 2-ej w nocy z przeszłego wtor- 
ku na środę, powracający z wizyty pan W. 
został znienacka zaczepiony. Napastnik 
w porządnem palecie i kapeluszu szedł za pa- 
nem W., odprowadzającym znajome damy 
do mieszkania, przez długość całej uliey Ka- 
liskiej i zaczepił go dopiero wówczas (uderza- 
jąc lokciem w rękę i zaglądając zuchywale 
w oczy), kiedy ten sam pozostał. 

Na zapytanie: czegoby sobie życzył? — „a 
panu co do tego“, odrzekł tonem wyzywają- 
cym; kiedy zaś znajomy nasz zwrócił się 


w przeciwną stronę, napastujący rzucił się 
chcąc nań uderzyć; szczęściem, że na 
rogu ulicy Poeztowej zjawił się w tejże chwi- 
li pan H., powracający również z wieczorne- 
go u przyjaciół zebrania. 

Wówczas to dopiero napastnik zatrzymał 
się, rzucając na pożegnanie panu W. pogró- 
żkę: „strzeż się! znam cię, i spotkamy się je- 
szcze”, 

Jako dopełnienie do opowiedzianego wy- 
padku musimy dodać, że latarnia na rogu uli- 
oy Kaliskiej i placu Bernardyńskiego, pod 
domem pana Anfilowa zgasła, a w miejscu 
gdzie zwykle siaduje stróż nocny i stoi stra- 
żnik, nie było chwilowo nikogo. 

Sens moralny: kiedy stróże nocni głowy do 


snu składają, nieprzyjaciele cudzej własności 
i życia, głowy ze snu podnoszą. 


— Pogłoski o reformie w szkolach, pomimo 
najszezerszej chęci, nie możemy brać na se- 
ryjo; eo najwięcej może się ona ograniczyć 
do większego uwzględnienia nauk przyrodni- 
czych i matematyki, zmniejszenia lub powię- 


kszenia liczby świąt i t. p, 
© Teatr W ubiegłym tygodniu p. Texel 


wystawił aż trzy operetki komiczne: w nie- 
dzielę „Kapelusz bandyty*— we wtorek „ Cór- 
ka pani Angol: — i wczoraj „Dzwony w Oor- 
nepilluś,  Zbytnią ciężkość tego balastu bujo, 
miała zapowne zrównoważyć przedstawiona 
we czwartek słynna komedyja E. Augier'a 
p. t: „Rodzina Fourchambault, 

„Nie wchodząc w szezegółowe sprawozda- 
nie o tym znakomitym utworze, którego bar- 
dzo trafne rozbiory czytaliśmy niedawno w 
„Gazecie Polskiej* i „Kuryjerze Warsza 
wskim*, powiemy tu słów kilka o samem wy= 
konaniu tej sztuki, 

O ile każda parodyja może być zabawną, 
jeśli autor, piszący swój utwór, miał ją na 
oelu,—o tyle nader przykre sprawia ona wra- 
żenie, jeżeli jest prostym wynikiem nieudol- 
ności artystów w odtworzeniu kreacyj auto- 
ra. Tego właśnie ostatniego wrażenia do- 
znaliśmy, zobaczy wszy na scenie naszej „Ra- 
dzinę Furchambault*. Z wyjątkiem p. Kali- 
cińskiego, ZA. dosyć zwycięzko wywiązał 
się ze swego zadania i pod względem manije- 
rów i dykeyi był prawdziwym Diren Ba- 
stiboulois, — oraz p. Carmantranta, którego 
talent zupełnie jest wystarczającym do od- 
tworzenia takiej postaci, jaką jest bankier 
Fourchambault: pozostali artyści i artystki, 
zrobili, zapewne bezwiednie, wszystko, co 
tylko było w ich mocy, żeby sztukę zdyskre- 
dytować. Szezególniej wprawił nas w zdu- 
mienie p. Waliszewski. Jest to z pewnością 
zdolny artysta, a jednak przez dziwną i na- 
der komiczną charakteryzacyję, opryskliwe 
obejście i manijęrowaną intonacyję w głosie, 
zrobił z Bernarda jakiegoś gburowatego dzi- 
waka i manijaka, popychanego prawie bez- 
wiednie w rozmaitych kierunkach przez wła- 
sną matkę i otaczające go okoliczności. 

Biedny Augier! Dobrze to być znakomi- 
tym dramaturgiem, a jednak... nie ma róży 
bez cierni. 

Publiczność jednakże umłała oddzielić ta 
lent autora od nieudolności wykonawców — 
sam utwór pozyskał wysokie jej uznanie, na 
jakie niezaprzeczenie zasługuje. F. B. 


SAW 
— Liszki. Przypomina się właścicielom o= 
grodów i ogródków, że wielki jnż ozas na o= 
czyszczenie drzew z zarodników liszki, już 
bowiem od dni kilku w miejscach ku połu- 
dniowi zwróconych, poczęly się wylęgać. 


— Wypniszczenie glist i w ogóle robactwa 
ziemnego w ogrodach. Tym celem zlewa się 
ziemię wodą zaprawioną kwasem siarkowym, 
dodając na 50 kwart wody jeden fant kwasu 
siarkowego czyli tak zwanego w handlu wy- 
tryolu. Zlewanie takim roztworem przyczy- 
nia się zarazem do nżyzniania ziemi i lepiej 
jeszcze skutkuje, jeżeli zamiast wody użyje 
się w takim samym stosunku gnojówki. Mie 
szanina taka używaną jest w Anglii do wy- 
niszczania w gruncie wszelkiego rodzaju o= 
wadów zimujących w ziemi w stanie poczwa- 
rek. Czynność tę najlepiej uskuteczniać za- 
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raz po przekopaniu gruntu, Kwas siarkowy 
wlewa się do wody powoli i ostrożnie, najle- 
piej kroplami przy równoczesuem miesza- 
niu. 


— Redakcyja „Gazety Sądowej“ rozesłała do 
wszystkich swoich prenumeratorów druko- 
wany okólnik, z prośbą o jak najczęstsze ko- 
respondeneyje i jak najczynniejszy współa- 
dział we współpraeownietwie. Nadto, w nu- 
merze próbnym taż redakcyja uskarża się na 
małe poparcie jej usiłowań n miejscowego 
społeczeństwa. A 

Daj Boże! aby te słowa zachęty do solidar- 
niejszej jakiejś pracy nie były głosem wola- 
jącego na puszczy!... U nas bo zwykle wro- 
dzone lenistwo przemaga wszystkie szlachet- 
niejsze instynkty naszej natury: w pierwszej 
chwili zeywamy się do pracy z energiją.. za 
godzinę — spójrz tylko... a już wszyscy opu- 
szczają rC 

— Pokwitowania: Z sumy rs. 16-stu nade- 
słanych przez pośrednictwo „Gazety Pol- 
skiej*, na rzecz pani M, wdowy po urzędni- 
ku pocztowym, zostaliśmy w dniu 22-m b. 
pokwitowani przez p. W. Pstrokońską, na 
mocy okazanego nam upoważnienia do od- 
bioru rzeczonej kwoty, wydanego ostatniej 
przez p. M. 

Z rs. 5-u złożonych przez M, dla sierot G., 
pokwitowała nas w dniu 21-m b. m, pani A. 
Grotthus. 


— Uwaga. W Nr. 16 „Tygodnia“ znalazła miejsce 
podsłuchana rozmowa, pomiędzy bakara amatorem i sta- 
rozakonnym czyniącym znak krzyża. Co usprawiedli- 
wiło zamieszczenie przedknajpow mowy, nie wie- 
my—potworność zapewne ostatniego jej wyniku, mo- 
żność postawieniu wniosku, porównania, że gracz 
w bakara i żyd żegnający się—są obaj nar fałszywej dro- 
dza. Ze zdumieniem odczytaj przytoczoną roz- 
mowę, a z boleścią bierzemy pióro do skreślenis kilka- 
wierszowej na nią uwagi. 

Tolerancyja, naszem zdaniem, a zapoznanie swojsko- 
ści, gruntu, na którym się stoi —są to sprawy tak da- 
lece różne, że cię obok siebie nigdy znależć nie mogą. 
Jeżeli rozsądek, wyrozumiałość, nakazują nam wzglę- 
dność dla religijnych praktyk talmudu, to obowiązek 
znowu, godność własna, dla swojskości miłość, dla ey- 
wilizacyi poszanowanie, własnych interesów zrozumie- 
nie—nio dopuszczą nigdy i cienia pomysłu, ażeby żyd, 
robiący znak krzyża świętego, nie dla igraszki natu- 
Talnie a z przekonania, mógł się wobec nas uważać za 
człowieka, stojącega na. fałszywej drodze... Pobudek wnio- 
sku tak zdrożnego nie pojmujemy i jesteśmy pewni, że 
rozmowa. wspomniana znalazła” w druku miejsce jako 
curiosua potworne, jako lapsus verbi, na progu knajpy 
tylko możliwe.. Bo też chwilka tylko zastanowie- 
nia... Knajpowy, namiętny bakara gracz i żyd zo 
znamieniem krzyżat.. Jakież porównaniet.. Dla pii 
'wszego ostracyzm społeczny, dla drugiego—na oście: 
społeczne podwoje i serca... Dodać tu musimy, że sło- 
wa nasze nie są bynajmniej fanatyzmu wyrazem, ni 
też zaprzeczeniem wysokiej toleraneyi. © ile rzoczy- 
wista wartość ludzka wszędzie i w każdym powinna 
być uznaną, o tyle swojskość z natury rzeczy ohowią- 
zuje i obowiązywać musi... Jeślim chrześcijanin, to 
tylko z radością mogę powitać tego, kto z przekonania 
zwiększa zastęp moich współwyznaweów, kto staje 
pod sztandarem miłości, postępu i prawdy. 

d, 20 kwietnia. A. Strzyżowski. 


Listy z Powiatów. 


Dąbrowa Górnicza, 

Podczas gdy większe i mniejsze jnż miasta 
nasze zaniepokojone astrachańską dżumą, na 
seryjo zaczynają myśleć nad poprawą warun- 
ków utrzymania zdrowia, wsie natomiast pod 
względem sanitarnym, pozostają po najwię- 
kszej części w nader opłakanym stanie, a na 
wykonywanie istniejących w tym względzie 
przepisów, najmniejszej nikt nie zwraca u- 
wagi. W tem położeniu jest nasza Dąbrowa, 
zabudowana na E sapowatym i glinia- 
stym, co szczególniejszą właśnie zwrócićby 
powinno uwagę opiekunów publicznego zdro- 
wia; dotąd jednak pod tym względem pozo- 
staje ona na opiece jedynie jej mieszkańców, 
składających się przeważnie z tvyrobniczej 
klasy, która, jak wiadomo, nie koniecznie na 
pierwszym planie stawia utrzymanie zdrowia 
ogółu. To też epidemije nie oszczędzają nas 
prawie nigdy, a obecnie ospa znalazlszy tak 
rzychylne dla siebie warunki, hula po Dą- 
s z całą swobodą, zabierając po kilkoro 
nieraz dziennie ofiar. Z radością więc prze- 


czytaliśmy pomieszczone w piśmie waszem 
rozporządzenie Władzy, ustanawiające komi- 
syje sanitarne, w przekonaniu, że te, wziąw- 
szy w opiekę i gminy wiejskie, doprowadzą 
nas wreszcie do porządku (o który tu w Dą- 
browie tak mało dotąd dbamy), i tym sposo- 
bem przyczynią się do zmniejszenia śmiertel- 
ności, RRC jącej naprawdę przestraszać 
cyfrą. 


ju klęski najdotkliwiej trapią 
niezamożną choć ciężko pracującą ludność fa- 
bryczną, o rzetelnych potrzebach której bar- 
dzo malo wyślą ci, od których właśnie naj- 
więcej wymagać by tego należało. 
Obiecywano w Dąbrowie naprzód spółkę 
spożywczą, następnie sklep większych roz- 
miarów, który sprowadzając towary dobre, 
zakupywane z pierwszej ręki, mógłby odda- 
wać je robotnikom po umiarkowanych ce- 
nach. Dotąd jednakże są to gruszki na wierz- 
bie, a jedynymi dostawcami artykułów spo- 
żywczych w Dąbrowie, są pseudo-kupey ben- 
dzińsey, napychający szkatułę calkowicie ob- 


m. |jętym w żelazne swe ręce handlem tutejszej 


okolicy. Przełamać ten monopol nikt z roz- 
porządzających skromniejszemi funduszami 
i niezależnych od postanowień knhału, nie 
jest mocen, a to pod utratą wyłożonego na 
ten cel kapitału. Zamożniejsi mieszkańcy 
radzą sobie jak mogą: już to sprowadzając 
z dalszych stron artykuły spożywcze, już to 
robiąc wnich jakie takie zapasy; ale robotnik 
nie mając na operacyje'tego rodzaju ani cza- 
su, ani gotówki, idzie do rozsianych w Dą- 
browie po wszystkich punktach kramów, sta- 
nowiących agentury składów będzińskich i 
tam oddaje cały ciężko zapracowany zaro- 
bek, odbierając za duże stosunkowo pienią- 
dze jak najnędzniejszy towar. 

Slyszeliśmy ciekawe opowiadanie jednego 
z byłych urzędników, który odważył się po- 
stawić czoło będzińskim potentatom handlo= 
wym i założył odpowiedni do swego kapitału 
sklep, z postanowieniem sprowadzania towa- 
rów nie z Będzina, ale o ile można z pierw- 
szej ręki. Otóż wśród ciągłej na tem polu 
walki, jednego razu przybywa do niego jeden 
ze spólników będzińskiego składu i po dłu- 
gich namowach i perswazyjach wręcz oświad- 
cza, że jeżeli dalej towary nie od niego bra 
a tym sposobem dobrocią artykułów psuć 
gust kupujących będzie, w talim razie spółka 
konkurencyją swoją niezawodnie doprowadzi 
go do upadku. Czy ten pan przeląkł się za- 
klęcia, czy też krezusi założonym ad hoc obok 
niego sklepem (w którym chwiłowo dobre i 
po bajecznie nizkiej cenie towary sprzedawa- 
no), doprowadzili intruza do bankructwa — 
nie wiemy, dość, że jak słychać, ów pan inte- 
teres o którym mowa porzucił, a agenci po- 
tentatów będzińskieh swoje towary i po u- 
stanowionych przez siebie cenach na nowo 
zaprowadzili, —Czyż fakt ten sam za siebie 
nie mówi i nie wykazuje gwałtownej potrze- 
by, jeśli nie spółki spożywczej, to przynaj- 
mniej niezależnego od  będzińskich wpły- 
wów i opartego na zasadach uczciwości, skle- 
pu na większą skalę? A czy inicyjatywa te- 
go i protekcyja, jeśli nie czynne poparcie, nie 
powinno wyjść od panów właścicieli zakła- 
dów i kopalń Dąbrowskieh, którzy rzucając 
nieniędzmi, nie tylko własny interes, wystawę 
i osobistą wygodę na uwadze mieć by powin- 
nif, 

Wieleby powiedzieć można o innych na- 
der także palących kwestyjach, jak o szkole 
elementarnej, dni egzysteneyi której są już 
policzone z powodu braku funduszów, pod- 
czas gdy jak groch od ściany odbijają się 
prośby odnośnego komitetu, o subsydyja ze 
strony pp. właścicieli kopalń i fabryk. Po- 
winniby ehyba i oni starać się, aby robotniey 
umieli co najmniej czytać i pisać, boć z ta- 
kimi i własny interes lepszą ma przecież gwa- 
rancyję. Ponieważ jednak n nas czynu ma- 
ło, ale ambicyi wiele, nie chege więc narażać 


się więcej na jowiszowe gromy tych, o któ- 
rych najwięcej napisać by wypadało, na ten 
raz zamilezeć wolę, odkładając pogawędkę do 
czasów, kiedy wam szanowni czytelnicy moi, 


» | Przytem najuptzejniej prosimy posiada 
z 


weselszych niż! 
udzielić. 


Licytaggje W guberni Piotrkowskićj, 


W guberni piotrkowskiej odbywać się będą nastę- 
pujące licytacyje: 

W dniu 18 (30) kwietnia r. b. o godzinie 10 rano, 
w magistracie miasta Łodzi, na roboty około naprawy 
dróg szosowych, prowadzących na cmentarze łódzkie, 
a także szosy Konstantynowskiej w granicach miasta 
Łodzi, od sumy rs. 1581 k. 25. 

W dniu 18 (30) kwietnia r. b. o godz. 1 po południn, 
w kancelaryi urzędu gminnego Dzbów, na sprzedaż 
drzewa w folwarku Stawki; od sumy rs. 26 k. 49. 

W dnin 19 kwietnia (1 maja) r. b. o godzinie 11 ra- 
no, w izbie sądu gminnego 6 okręgu powiatu często- 
chowskiego we wsi Janowie, na Sieni mieszkalne- 
go drewnianego domu z zabudowaniami 
mi i 32-ma zagonami ziemi, od sumy 18. 

W zarządzie XI okręgu komunikacyi i jednocześnie 
w zarządzie powiatowym sieradzkim, 19 kwietnia (1 
maja) r. b. o godz. 12 rano Jieytacyja, a 23 kwietnia, 
(5 maja) r. b. o godzinie 12 rano, relieytacyja na wy- 
puszczenie w dzierżawę dochodów taryfowych przy 
mostach na rzece Warcie pod miastem Śjeradzem, na. 
czas od dnia lieytacyi do 1 (13) stycznia 1882 r., od 
sumy 1700 rs. na rok. 

W dniu 23 kwietnia (6 maja) r. b. o godzinie 3-ej po 
południu, w magistracie m. Piotrkowa, na oddanie 
w entrepryzę oczyszczenia ulie i placów m. Piotrkowa 
w ciągu 3 lat od 1 (13) stycznia r. b. do 1 (18) stycznia 
1882 r., od sumy rocznej rs. 749 k, 30. 

W dniu 17 (29) maja r. b. o godzinie 12 rano, w pio= 
trkowskiej izbie skarbowej, na oddanie w dziertawę 
na lat 3 od. 30 lipea (11 sierpnia) r. b., do 30 lipca (1 
sierpnia) 1882 r., dochodu taryfowego z dwóch mostów 
ua rzece Lizwarcie pod osadą Krzepice, w powiecie 
częstochowskim, lieytacyja rozpocznie się od rucznej 
ceny dzierźawnej rs. 162. 


LISTY OD REDAKOYI. 


X. Ed. Szulizowi, proboszczowi w Pabijanicach. Przeptae 
szamy najmocniej, ale Nr. 4 wyczerpany. Żaręczamy 
jednak najsolenniej, że we właściwym czasie był wy- 
stany. 

Panu Zorkowskiem w Radomsku, Prenumeratę kwat- 
talną złożoną na ręce p. Ruszkowskiego i wykazaną na 
kwartał II-gi, wnieśliśmy jako należność za kwartał I. 


Zawiadomienie, 


Z powodu znacznego ubytku w Syfonach, jaki ciągle 
ponosimy, zawiadamiamy Szanowną Publiczność, iż 
odtąd nikomu bezwarunkowo Syfony bez zastawu Wydawa- 
ne nie będą. Dawniej, kiedy Syfon kosztówał rubla, 
straty nie były tak dotkliwe, dzisiaj cena się zdwoiła. 
jących nasze 

tórych były 


źli dziś wiadomości będę mógł 
F. 


Pa AL 
35. 


Syforny o zwrot takowych do miejse, 


ge 
ptekarze: Gampf, Goebel, Klicki, Mae 
1 


OGŁOSZENIA. 


Kancelaryja 


Pawła Noińskiego 


Adwokata Przysięgłego okręgu Izby Sądowej War- 

szawskiej, otwartą została w mieście Piotrkowie przy 

ulicy iza w domu dawniej Dr. Koczorowskiego. 
(Ch. 34) (3—1) 


Jest do sprzedania na bardzo dogodnych warunkach 


Posesyja, 


położona w mieście Piotrkowie wzdłuż ulicy Kaliskiej, 
mająca przestrzeni 580 prętów, dom mieszkalny i bu~ 
dynek fabryczny, murowany, reszta zabudowań dre- 
wnianych. Reflektanci raczą zgłosić się do W. Szpa- 
na, który udzieli bliższych wiadomości. 

(Oh. 36) 8—1) 


TLONACA PRZYSIĘGŁY 


przy Sądzie Okręgowym w Piotrkowie, A. WAS- 
SERÓW EIG, urzędownie tłomaczy i poświad- 
czy Homaczenia z języków: polskiego, nie- 
mieckiego, francuzkiegoi hebraj- 
skiego, na rosyjski i na odwrót. Przyjmuje w mie- 
szkaniu własnem, w domu Szafniekiego przy ulicy 
Qnmientarnej. Gp 


ES” SZYNY æi 


do budowy różnego wymiaru są do sprzedania u 
W. 5. Blumberga 


w Warszawie. 
(Fr, i R. 4709) 


(6—1) 
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IW ciągu 24-ch godzin !! 
WYKONYWA SIĘ WSZELKIE OBSTALUNKI. 
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środek niszczący osad kamienny w kotłach parowych, z fabryki 


Je 8. OBSOWEUKIEGO i (m 


w Moskwie, 
jest do nabycia w domu handlowym 


W. H. Bartelmuss et Comp. 


ohh" 


g w Warszawie, Tłomackie Nr. 1 nowy, oraz u pana 
1 MORITZA ZAND w ŁODZI. 
dr" RUKH "IE "rc" 


(R-i Fr. 4482) (6—%) 


Kartofie Amerykańskie 
(CARLE ROSE), 


Są do sprzedania (korcy 40), u Ry: Szpakowskie- 
go przy ulicy Greckiej (Kościelnej). Sprzedają się i 
częściowo. (2—2) 


Stadniczki Algauskie 


czystej krwi, są do sprzedania w dobrach Bukowie, 
dwie mile od Piotrkowa, ostatnia stacyja pocztowa 
Bełchatów, (3—2) 


Zakład Leczniczy | 


w Solcu. 


(gub, Kielecka, pow. Stopnieki), otwartym zostanie dla 
publiczności z dniem 20 ZN leczy reumatyzm, artre- 
tyzm, Spa! owania, skrofuły, wysypki skórne, ner- 
wo=bóle, zadawniony przymiot, chroniczne katary i t.d. 
Zaklad zaopatrzony jest we wszystko, co nie tylko do 
skutecznej kuracy! przyczynić się, ale nadto pobyt kil- 
owy uprzyjemnić może, na sezon nadchodzą- 
ogrody rozszerzone zostały. 
4569) (6—% 
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Podezas ruchu przedświątecznego 


w Składzie Win i Towarów Kolonijalnych 


W. Zaleskiego 


| pozostawiono, następujące przedmioty, które za udo- 


wodnieniem odebrać można: 

1, Mufka piinowcova. 

2. Woreczek skórzany z pewną kwotą pieniędy i 

8. Breloki złotę od dewizki. $ ZRYW 

Jeżeli właściciele nie zgłoszą się po odbiór w prze- 
ciągu 6-ciu miesięcy, w takim razie (EJ te 
sprzedane zostaną na rzecz biednych wdów. 

w. Zaleski. 
8—2) 


Ważna Wiadomość!! 


W mieście Częstochowie w 2-giej Alei w domu 
'W-go Maszki, nowo otworzona Warszawska 
Pracownia Bielizny damskiej i męzkiej, 
oraz negliżów. 

Powierzone sobie obstalnnki wykonywa z całą sta» 
rannością po cenach bardzo przystępnych. 


L. Z. Piaskowska. 
(12—7) 


Do sprzedania 


FOLWARK 


bez Serwitutów. Włók 20, w tem lasu włók á, Z zam 

dowaniami, inwentarzami żywemi i martwemi i zasie- 

wami w komplecie, wiorst 12 od stacyi drogi żelaznej 

Kłomnice. Bliższa wiadomość u W. Konstantego Pia- 

seekiego, w domu własnym w Częstochowie. 
(Oh. 28) 


(6—4) 
Cygarnica z Bursztynem 


zgubiona w przejściu przez aleję Aleksandryjskg, est 
w Redakcyi do odebrania za gtosownem udowodnje= 
niem własności. 


rzybyła z Krakowa ©. PIOENIĄŻEKR 
przyjmuje wszelkie roboty w zakres kūrae 
wieczyzny damskiej wchodzące, 
jak również zobowiązuje się wyuezać kroju 
w 14-8hi lekcyjach (każda lekcyja jedna godzina). — 
Na żądanie przyjmować może w dystyngowańszych do= 
mach roboty dziennie. ES) 


Do dzisiejszego numeru dołącza się arkusz 
9-ty powieści p. t. „Siedmnasta wiosna Marty“ 
Karola Deslys, przekład M, Grabowskiej. 


Redaktor i wydawea Mirosław Dobrzański, 


Hoanoaeno nemeypow, 


W drukarni L, Ohodóki w Piotrkowie. 


